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Żądamy powszechnego, równego, bezpośiedniego i tajnego prawa wyborczego do sejmo!

Karol Marc a ustawodawstwo 
ochronne.

Gdyby nauka naprawdę była bezstronną, 
i gdyby przedewszystkiem nauki ekonomi­
czne i polityczne me stały  się organami uci­
sku jednej klasy nad drugą, to ta z pewno­
ścią rocznica śmierci Karola Marxa byłaby 
dla całej ekonomii społecznej i dia nauko­
wych łsocyal - polityków duiem uroczystym, 
w którym  z pietyzmem wspommanoby co 
ten największy z ekonomistów społecznych 
zdziałał, że on właśnie obalił dawne nauki, 
nie wytrzymujące krytyki i rzucił podwa­
liny pod nowy gmach wiedzy ekonomicznej. 
W Niemczech i w Austryi jest cały szereg 
stowarzyszeń dla uprawiania nauk społe­
cznych, polityki aspołecznej, dla reform spo­
łecznych, ustawodawstwa ochronnego i t. p., 
w żadnym z nich jednak nie chce się pa­
miętać, że właśnie Karol Marx był tym pier­
wszym, który z pośród ekonomistów niemie 
ckich wykazała z całą siłą i stanowczością 
konieczność' wprowadzenia robotniczego usta­
wodawstwa ochronnego, i to ogromne spu 
stoszenie siły roboczej, tam, gdzie panuje 
zupełna niczem nieKrępowana wolność kapi­
talizmu.

Jeżeli dzisiaj w 25 rocznicę śmierci tego 
wielkiego człowiekapS pominiemy w zupełno­
ści wszystkie inne jego prace, w których 
domagał się wprowadzenia ustawodawstwa 
ochronnego- 'i wskażemy tylko na pierwszy 
tom „kapitału" — to już samo to świadczy, 
jak burżuaTyjni ekonomiści ogromnie późno 
zrozumieli 'to , -co Marx mówił już przed 
z górą cztejdziestu laty o konieczności ochrony 
pracy robotnika.

Przedmowa do pierwszego tomu ; Kapi­

tału" napisaną była d. 25 lipca 18b7 roku. 
Trzeba uprzytomnić sobie, co w tym czasie 
na wszystkich uniwersytetach europejskich 
mówiono i myślano o polityce społecznej 
wogóle, a w'szczególności o ustawodawstwie 
ochronnem robotników. Nigdzie nie znajdzię 
się nawet najdrobniejszego śladu w tym  kie­
runku. W rządzie panowała wówczas wszech­
władnie teorya ekonomicznego liberalizmu, 
nauka o wolnej grze sił społecznych, młodsi 
ekonomiści, którzy wówczas zaczęli dopiero 
występować na widownię publiczną, zostali 
dziełem Marxa, zrywającem zupełnie z man- 
szesterskiemi pojęciami, wstrząśnieni i za­
skoczeni. Dopiero w szereg lat po ukaza­
niu się „Kapitału" — młodsi przedstawi­
ciele oficyalnej nauki ekonomii — na un i­
wersytetach jako członkowie stowarzyszenia 
dla nauk społecznych)rj;zaczęli nieśmiało zaj­
mować inne stanowiska i stanęli w przeci­
wieństwie do panującej wówczas wszę^hwła- 
dnie szkoły manszesterskiej.

Ustawodawstwo tych lat było z natury 
rzeczy odzwierciedleniem tego kierunku pa­
nującego w nauce, który każde wglądnięeie 
właclzy państwowej w zakłady przemysłowe 
poczytywał za wtargnięcie pa obcy teren 
zwalczał je jako niesłychane przestępstwo, 
chociaż powodów do wglądnięcia w te sto­
sunki ze strony państw a było aż nadto. 
W Austryi długie lata obowiązywała jeszcze 
ustawa przemysłowa z roku 1859, w której 
były wprawdzie zawarte drobne ogranicze­
nia celem ochrony pracy dzieci, których je­
dnak z braku inspekcyi fabrycznej, nikt nie 
przestrzegał. Ale nawet w czasie, kiedy obo­
wiązywały te postanowienia co do ochrony 
dzieci, pracę dzieci między 10 a 12 rokiem 
życia dozwalała ta ustawa pod bardzo ła ­
twymi do spełnienia warunkami. Kobiety i

dorośli robotnicy nie byli wówczas otoczeni 
wogóle żadną ochroną. W motywach do 
ustawy górniczej z roku 1854 w następu- 
jący-rsposób załatwiono się z spraw ą ustaw 
ochronnych.

„Sprawę dopuszczenia kobiet i dzieci do 
pracy w górnictwie, pozostawia się od wy­
padku do wypadku do uznania władzy gór­
niczej w porozumieniu z władzą kościelną 
i polityczną, stosownie do każdorazowych 
stosunków w górnictwie, dotychczasowych 
zwyczajów, stanu moralności ludności;, od­
nośnych jednak stanowczych rozporządzeń 
tym razem do ustawy wciągać nie należy".

W Niemczech stosunki pod tym względem 
nie były lepsze niż w Austryi. Ustawa prze­
mysłowa dla „Północno-niemieckiego Związ­
ku" pod względem prawnej i faktycznej 
ochrony robotnika nic nie zmieniła. W pra­
wdzie już wtedy były w Prusach tu  i ow­
dzie przemysłowe urzędy inspekcyjne, które 
jednak nie m iały najmniejszego wpływu na 
przestrzeganie tych paru zaledwie postano­
wień dotyczących ochrony pracy dzieci, a za­
w artych w ustawach z lat 1839, 1845 i 1853. 
Ustawy te '/ przyszły do skutku wyłącznie 
tylko z powodów natury  czysto wojskowej, 
jako próba przęćiwdziałania szerzonemu już 
wówczas przez wielki przem ysł zdegene- 
rowaniu ludności, które odbijało ,s.ię na zda- 
tności do służby wojskowej. Ustawa prze­
mysłowa Północno - niemieckiego Związku z 
roku 1869 niewiele różniła się od ustawy 
pruskiej i pozwalała na pracę w fabryce 
dzieci po ukończonym 12 roku życia, pod­
czas gdy dorosłych robotników i robotnice 
zostawiała bez jakiejkolwiek ochrony. W Ba- 
waryi obowiązywało wówczas prawo,1'.jże już 
po ukończonem 10 roku życia mogą dzieci 
pracować w fabrykach. W Szwajcaryi dro­

2 Y G M U N T  N IE D Ż M E C K I: CUD.
(Ciąg dalszy).

P rz eo r  drzem ał W fo te la ,  w oku la ra ch  na  
g ru b y m , m ię s i s t jm  nosie i z k s ięgą  kośc ie lną  
w  dłoniach, k tó ra  c iężarem  sw ym  opadła , na  
t łu s te  uda kap łana ,  rysu jące  się w ypuk ło  pod 
c iem nym  hab i tem . Ciepły w ie t rzyk ,  w p ływ ając  
przez  o tw ar te  okno  z w oniam i ow oców , do jrze­
w ających  w  ogrodzie k la sz to rnym , m uska ł  czer­
w one  policzki i ró żo w ą łysinę  prze łożonego za ­
konu. a  światło  słońca n ad aw ało  t łu s ty  po łysk  
s inem u, gładko w ygolonem u p o dbródkow i sześć­
dziesięcioletniego m ężczyzn^ .  Z w y ra ze m  wy- 
w czasu ,  sytości i zd row ia  n a  pogodn ie  ąśp ionej 
tw arz y ,  na  tle sklepionej celi, ub rane j  w  sta re  
księgi, o b raz y  i sp rzę ty ,  w yg ląda ł  on, op rom ie­
n iony  w eso łą  p ieszczotą  słonecznego  b lasku ,  jak  
doskona łe  ty p y  G riitznera ,i1 oddające cały błogi 
d o b ro b y t  i spokój n ie frasob liw ej wegetaciyi za 
k la sz to rn ą  k ra tą .  s

B ra t  S zym on  z: w ah a ł  się w  pierw szej chwili, 
czy  wejść, n a  w idok  śpiącego. W szed ł jednak, 
z a m k n ą ł  d rzw i z lekkim  stuk iem , poczem  ch rz ą ­
knął.

W7 tej chwili księga, spoczyw ająca  na  ko la­
n ac h  p rzeora ,  z sunę ła  się n a  ziemię, on  sam 
zaś, zb u d z o n y  odgłosem, podn iós ł  ręce do oczu,

a b y  je  p rze trzeć ,  podczas  k iedy sza fa rz  podbiegł 
■ fechylił się po foliał.

— A co t a m ?  — spy ta ł  zb u d z o n y  z w e s tc h n ie ^  
niem, k tó re  przeszło  w  ziewnięcie .

— D ziw na r z e c z ! Na dziedz ińcu  w y trys ło  
żrodło...

Przeor- za spany ,  zm arszczył W.oło z sk u p ie ­
n ia  i senn ie  z a p y ta ł :

— Ź ró d ło ?  G dz ie? !
S zym on  określił miejsce.
Gdy skończył,  p rzeo r  rozśm ia ł  się, aż m u  ślę 

b rzu c h  zatrząsł.  Biorąc chu s tk ę  z okna ,  w y ta r ł  
n ią  pod oku la ram i łzę w  kąc iku  oka, s taw ia jąc  
oczy w słup a tw a rz  wydłuża jąc .

—  B ajka źródło! —  rzek ł  pobłażliwie i wesoło.
— W o d a  bije j a k  z źródia!. . .  U kazała  się 

w  oczach ludzi, j a k b y  cudem , a oni m odlą  się 
dotąd ,  przejęci w rażen iem .

U słyszaw szy  w y ra z  „c ud" ,  o ty ły  s ta row ina  
p o ruszy ł  się w  fotelu  żyw o. Założył ręce  n a  
b rzu c h u ,  nachylił  g łowę do S zym ona ,  aż  mu 
się p o d b ró d ek  za łam ał t r z y  r a z y  i p a t rz ąc  po­
n a d  oku la ry ,  u śm iechn ię ty ,  ale m e n to rsk im  nieco 
tonem , zapy ta ł:

— D aw no  b r a t  jes teście  w  m u raw sk im  k la ­
sz to rz e?

— Pięć lat.
—  A ja  dw adz ieśc ia  dwa.

Teraz  w yłożył m u  jasno  i dosadnie,  ze m n ie ­
m ane  źródło je s t  n a tu ra ln y m  w ynik iem  obf itych  
d e s z c z ó w , ż e  już ,  za jego pam ięci,  w y try sk a ło  
pew n ie  z jak ie  dziesięć?.razy, po raz  osta tn i  co 
p ra w d a  la t  te m u  sześć lub siedm, i n igdy  w  p o ­
dobnej porze.

U słyszaw szy  to, Szym on p rz y b ra ł  k w a ś n ą  
m inę  zaw odu  i w e s tc h n ą ł :

— Kiedy tak ,  to  szkoda...
— Dlaczego?
— Ludzie uwierzyli?;)że p a t rz ą  n a  rzecz cu ­

dow ną,  k tó rab y '  chw a łą  okry ła  k lasztor,  zakon ,  
kościół...  J a  sam  by łem  pew ny..

—  Ale te raz  już  wiecie, żeście się mylili. 
T rzeba  i ta m ty c h  w yw ieźć  z błędu.. .

B rat  Szym on  począł się ociągać. Ludzie m o ­
dlą się w  najlepszej w ierze,  i j a k  tu  iśj? do nich
i m ów ić : „Dajcie pokój,  to n ie żaden  cud, ty lko
ta k  a tak . . ."  W y z n a ł ,  że n ie  m ia łby  serca n a
coś podobnego .

A n ie  o trzy m aw szy  na tychm ias tow e j  odpo­
wiedzi,  p racow a ł dalej,  k o rzy s ta ją c  z łask, jak ie
miał u  p rze łożonego , k tó ry  dzięki energii  i go­
spodarnośc i  sz a fa rza  n ie  po trze b o w ał  się o n ic 
t ro szczyć  i cały swój czas pośw ięca ł u lubionej 
hodow li pszczół, ow oców  i kw ia tów .

...Cóż to  szkodzi,  że ludz ie  b ę d ą  m yśleć ja k  
myślą...  W iara  m a luczk im  po trzebna . . .  Chwała
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bne próby ustawodawstwa fabrycznego miał 
tylko m ały kanton Glazuś-, we Francyi na­
wet praca dzieci nie by ła  ograniczoną. Sło­
wem w całej Europie państw a nie widziały 
interesu, aby chronić wyzyskiwanych przez 
fabryki mężczyzn, kobiety i dzieci.'

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pier­
wszy tom „Kapitału" miał dla sprawy ochro­
ny  robotników ogromne praktyczne znacze­
nie. Nietylko partye socyalno-demokratyczne 
zostały pouczone w ten sposób o strasznych 
spustoszeniach, jakie pociąga za sobą działanie 
wyzysku kapitalistycznego w fabrykach, o ko 
niecznoścr ustaw  dla ochrony dzieci i kobiet,
0 ważności i znaczeniu maksymalnego dnia 
roboczego, o potrzebie zakazu pracy nocnej
1 jednego dnia odpoczynku w tygodniu, o szko- 
diiwem działaniu przemysłu na zdrowie, 
który obok towarów stwarza także choroby 
zawodowe. Również i ekonomiści burżua- 
zyini, cała państwowa biurokracya i parla­
m entaryzm, skoro chcieli ująć jakigś rze­

czow e stanowisko wobec:danej sprawy m u­
sieli się o niej informować z dzieła Marxa.

Cała literatura o ustawodawstwie fabry- 
cznem w Anglii od dziesiątek lat czerpie j e ­
szcze ciągle m ateryał z pierwszego tomu 
„Kapitału".

Nie będziemy powyższych twierdzeń uda- 
wadniali szeregiem cytat, gdyż artykuł nasz 
przekroczyłby w ten sposób znacznie ramy 
naszego pisma, gdybyśm y chcieli przytoczyć 
tu  wszystko, co „Kapitał" pisał w sprawie 
ochrony robotnika. Zadaniem naszem obecnie 
jest, by w uroczystym  dniu rocznicy: śmierdi 
wielkiego myśliciela przypomnieć, jak jasno 
i pięknie mówił o ciągłem wciąganiu do pracy 
przemysłowej kobiet: „O ile cały postęp ma­
szynowy robi siłę m:ęśni coraz bardziej zby­
teczną, staje się przez to środkiem do uży­
wania robotników bez siły mięśni, kobiet 
i dzieci, posiadających wzamian za to zna­
czniejszą zw inność! ruchliwość członków. 
Praca kobiet i dzieci była w ten sposób pierw- 
szem słowem wprowadzenia m aszyneryi przez 
kapitał. Przymusowa praca dla kapitału za­
ję ła  nie tylko miejsce dawnych zabaw dzie­
cinnych, lecz również miejsce dawnej wolnej 
pracy domowej w kole rodziny i dla rodziny11. 
Marx wskazuje następnie na spowodowane 
przez kapitalistyczny wyzysk pracy dzieci 
i kobiet moralnewlzdziczenie i intelektualne 
zacofanie, które zostaje sztucznie wywołane 
przez zamianę ludzi niedojrzałych jeszcze na 
zwykłe m aszyny do stw arzania nadwartości. 
W strząsające są te ustępy, w których mówi 
o wyzysku dzieci, o ciemnocie, w której sztu­
cznie zostają trzym ane i tragikomicznej for­
mie nauki szkolnej dzieci fabrycznych.

boża n a  tem  nie ucierpi,  lecz ow szem  zyszcze. 
Przecież to, co się stało, to  takż.e dzieło P a ń ­
skie. Czy takiin sposobem  w oda w y trys ła ,  czy 
i n n y m — zaw sze  z w olą  bożą  nie przeciw  niej...

. . . A  p o t e m . . .  d laczegóż to u sam ych  stóp 
k rz y ż a  w y try s ła ,  nie gdzieindzie j ?... d laczego 
w łaśnie w  wigilię od p u s tu ? . . .  i to w  chwili go­
rącej m odli tw y  p ie lg r z y m ó w ? . . .

— W a sz a  w ielebność sam  mówił, że n igdy 
jeszcze  coś podobnego  nie zdarzy ło  się o ty m  
c z a s i e . ..

J e d n e m  słow em  nie  m a dow odu ,  aby  jw ytry-  
śnięcie źród ła  n ie  było cudow nem , a b y  nie było 
św ię to k ra d z tw e m  odb ie rać  w i a r ę ' w  cud »nym, 
k tó ry ch  nawiedziła',: n a b o ż n y m  i m a lu c z k im , .tco  
W' p e w n y c h  razach  lepiej w id zą  niż n a jb y s trze j­
szy  ro zu m  ludzki.

P rz eo r  był cz łow iekiem  p ro s ty m  i p raw ym . 
W ierzy ł  bez rozum ow ań .

...Cud!.. . Co z a |u u d ? . . .  — m yślał — i po co?..,  
T en  w y ra z  raził jego w iarę ,  jego pokorę .  Cżyż 
cuda  są p o trzebne? . . .  Nie jestże cudem,Sczy nie 
je s t  je d n y m  olbrzym im , n ieus ta jącym  bezm iarem  
cudów  w szys tko ,  co się dokoła  nas  dzieje i co 
n a s  o taczą? . . .  Czy dzień, ' noc, po ry  roku ,  ru ch y  
św ia tów , k ie łkow anie  n as io n k a  i życie ludzkie,  
n ie  są  szereg iem  zdum iew a jących  cudów , do ­
s ta teczn ie  s tw ie rdza jących  is tn ienie  i w ielkość

Ogromnie trafna jest uwaga, że z namię­
tnością pow tarzany zarzut przeciwko każdemu 
nowemu ustawodawstwu fabrycznemu, to nie 
co innego, tylko konieczność powiększenia 
kapitału zakładowego, aby przedsiębiorstwo 
utrzymać na pierwotnej stopie. Jakie znacze­
nie przywiązywał Marx do ustawodawstwa 
ochronnego robotników, widać chociażby ze 
zdania, w którym fabryczne ustawodawstwo 
uważa za pierwsze świadome i planowe prze­
ciwdziałanie społeczeństwa przeciw nienatu­
ralnem u sposobowi kapitalistycznej produkcyi. 
Przedstawiwszy straszne spustoszenia, jakie 
pociąga za sobą praca dziecię woła on : „Prawo 
dzieci musi być proklamowane11. WstrząsitA 
jące wrażenie pozostawiają ustępy, w których 
Marx przedstawia pracę dzieci w niechronio- 
nych przemysłach i konieczność położenia 
kresu temu wyzyskowi przez ustawodawstwo 
fabryczne.

I dziś z gorą lat czterdzieści minęło odkąd 
Marx na bogato nagromadzonym m ateryale 
ze stosunków angmlskich, wykazał konieczność 
wprowadzenia ustawodawstwa ochronnego, 
a jeszcze cały szereg z postawionych przez 
niego postulatów nie został urzeczywistniony. 
Specyalnie, na dowód konieczności ochrony 
robotnika w przemyśle domowym, nagrom a­
dził Marx bardzo obfity m ateryał, a mimo 
to jeszcze ciągle miliony robotników domo­
wych, owych osławionych chałupników, po­
zostaje wydanych na łup niczem nieograni­
czonego wyzysku.

Jakkolwiek Marx bardzo wiele przyczynił 
.się do pouczenia naśzych przeciwników, to 
przecież jedynym i spadkobiercami jego wiel­
kich idei stała się zorganizowana klasa ro­
botnicza, która zdobycze wiedzy przez jego 
życie całe zbierane, wzięła w swe ręce jako 
broń do walki z wyzyskiem kapitalistycznym, 
Nie tylko jednak spadkobiercą nauk Marxa 
jest zorganizowany proletaryat wszystkich k ra­
jów, on musi być również wykonawcą tych 
idei. Robotnicy z tych pozostawionych skar­
bów muszą się nauczyć korzystać i robkA 
użytek, pozostawionej im broni nie mogą po­
zwolić zardzewieć, iecz ciągle muszą zapo- 
mocą niej przypuszczać szturm po szturmie 
przeciw dzisiejszemu ustrojowi społecznemu 

przeciw tym, którzy z nieludzkiego wyzy­
sku siły roboczej czerpią swoją potęgę i bo­
gactwo. Socyalni demokraci wszystkich k ra ­
jów nietylko pracują w myśl testam entu Ka­
rola Marxa, gdy starają się o stworzenie wa­
runków, w których gospodarka kapitalistyczna 
będzie mogła być* zamieniona na gospodarkę 
ludową, oni walczą i działają w myśl wiel­
kiego działacza, który właśnie przed 25 laty 
zamknął oczy na wieki, gdy wśród robotni-

s tw órcy? . . .  Czem że je s t  je d n a  rzecz  .n iezw yk ła  
i n o w a  w obec  tego  ogrom u rzeczy  daw n o  is tn ie­
ją cy c h  i zn a nych ,  k tó re  od począ tku  św ia ta  
w pra w ia ją  w podziw  duszę  l u d z k ą ! . . .

Lecz b rak  w y m o w y  i d e l ik a tn o ś ć  n ie p o z w a ­
lały  id u  tego, co czuł, w ypow iedzieć .  J

Nie zd e cy d o w a w szy  jeszęze ,  j a k  postąpi,  p o ­
praw ił oku la rów , o ta r ł  z po tu  swój t łu s ty  ka rk ,  
policzki, czoło, w reszc ie  o d sa p n ąw szy  k łopotl i­
w ie z głębi piersi , pow sta ł  z s z ep te m :

— C hodźm y. — ulegając  tej po trzeb ie  ruchu , 
ja k ą  w y tw a rz a ją  drażdiwe sy tuacye .

A k iedy  u jrza ł na  dziedzińcu g rom adę  m o­
d lących  się, k tó r ą  zw iększali  now i p rzybysze ,  
u k ląk ł  sam  z innym i. Niechaj się m odlą!  Dla­
czego im przerywać?'-..'. S zczera  m odlitwa' zna j­
dzie zaw sze  do nieb iośb  drogę.

S koro  pow sta ł,  czyhający  n a  tę  chw ilę  sz a ­
farz  p rz y su n ą ł  się\'fcoprędzej z z a p y ta n iem :

—  I cóż w asz a  w ielebność p o s ta n o w i?
Przeor, zaś, zw raca jąc  się w s tronę  k lasz to ru ,

odpar ł  ro z p o g o d z o n y :
—  C zeka jm y do jutra. Nic nie nagli.
Do ju t r a ? . . .  Mina sz a fa rza  zabłysła  tryum fem . 

W  zwłoce widział zw yc ięs tw o, t  począł  m arzyć 
o tem,fyco n a s t ą p i . . .

(Dokończenie 'nastąpi).

kow szerzą uświadomienie o wyzysku i gdy 
dokładają starań, by klasę robotniczą zorga­
nizować zawodowo do walki o krótszy dzień 
pracy i politycznie do walki parlam entarnej 
o zdobycie najszerszego ustawodawstwa o- 
chronnego.

„U padek" socyalistycznych organizacyj 
zar/cdowych i „potęga" klerytalnych.
N iedaw no  om aw ialiśm y  — z okazy i k o n g resu  

zaw odow ego  o rganizacyj k le ry k a ln y ch  — s ta ty ­
s tykę ,  k tó r ą  o rgan izacye  te z d u m ą  roz irąb i ły  
n a  w sze  strony, św ia ta ,  ja k o  dow ód  swej p o tę ­
gi i siły św iadczeń . Zdum ieni by liśm y  tą  s ta ty ­
s tyką ,  a lbow iem  ś ledzim y ru c h  zaw odow y  
w  A us try i  z całem za in te re so w an iem  się, lecz 
o is tn ien iu  takiej olbrzym iej o rganizacyi k lery- 
ka lne j  n ie  m ie liśm y pojęcia. Z jednego  zd u m ie­
n ia  przesz liśm y  w drugie z chwilą, kiedy..wzięi 
l iśm y o łów ek do ręki i l iczyć poczęli. W ynik  
liczeniąjj był ten, ż e - ‘„ a rm ia 11 k le ry k a ln a  is tnieje 
li ty lko  n a  pap ierze ,  cy f ry  bow iem  nie zgadza- 
dza ją  się s tanow czo :  dochód nie stoi w  żadnym  
s to su n k u  do ilości w y k a z a n y c h  w  s ta ty s tyce  
cz łonków . T u  zdum ia ła  n a s  bezcze lność  k lery- 
kalów , u w aż a ją cy c h  zw o lenn ików  swoich za a- 
n a fa lb e tó w  pod k a ż d y m  względem , za ludzi, 
k tó rzy  ni liczyć, ni zas tanow ić  się m e  po traf ią ,  
gdyż  g d y b y  nie tak  było. n ie um ieszczano  by  
fa łszyw ych  s ta ty s ty k .

Obecnie „ P o s tę p 11 z dn ia  14 m arca  w yjechał 
z b ilansem  organizacyj k le ry k a ln y ch  w  Galićyi.  
Bilans ten, p o dp isany  przez Z górn iaka  i H o ro ­
witza ,  nosi da tę  15. stycznia 1903, a obejm uje  
czas od 1. m aja  1906 do 31. g ru d n ia  1907, a 
za tem  82 tygodni.

Bądź co bądź, Z gó rn iak  okaza ł  się chytrzej-  
szym  od sw oich  do lno -aus t ryack ich  braci, w y ­
kaz u je  bow iem  w  bilansie  ty lko  p rzy c h o d y  i 
rozchody ,  m ilczeniem  n a to m ia s t  pom ija rzecz 
na jw a żn ie jsz ą  — s ta ty s ty k ę  ru ch u  członków. 
Nie uczyn ił  tego za p ew n e  bez pow odów , bo 
skoro  ogłosiłby ru ch  cz łonków , p rze k o n a l ib y  się 
w sżj łscy  or; k to rży  za leniwi, by  p rze jrzeć  do ­
k ładn ie  bilans, od razu  p ozna l iby  ca łą  nicość 
zw iązku ,  sto jącego pod k o m e n d ą  k lerykałów . 
My je s te śm y  n iep o p ra w n i ;  k a ż d ą  s ta ty s ty k ę  czy­
tam y  z u w a g ą  i z o łów kiem  w  ręku .  T ak  samo 
uczyn il iśm y i w  tym  w y p ad k u .

Otóż bilans „Polsk iego  Z w iązku  zaw odow ego  
chrześc ijańsk ich  ro b o tn ik ó w "  w y k a z u je  w  p rz y ­
chodach  kw o tę  18.820 koron, k tó re  w p łynęły  do 
k a s y  ty tu łem  w k ła d e k  za czas od 1. m aja  1906 
do 31. g ru d n ia  1907. Za 82 tygodn i zą inkaso- 
waiio 18.820 koron . Iluż więc liczy cz łonków  
ów  „ p o tęż n y "  z w ią z e k ?  Tego pan  Z górn iak  po ­
wiedzieć nie c h c e / tc z y  też n ie  ma odwagi.

P o s ta ram y  się dojść do pi’aw dopodobnośc i  li- 
c z b j  cz łonków . Dzielą się oni na  pięc k las i 
p łacą  10 hal. tygo d n io w o  w  klasie  I, 20 hal. 
w klasie  11. 30 hal. w klasie  111, 40 hal. w  k la ­
sie IV i 50 hal. w  k lasie  V, czyli p rzec ię tn ie  
30 hal. tygodn iow o, w obec  czego liczy zw iązek  
katolicki aż 765 członków! P rzy jm u jąc  je d n ak  
za p o d s ta w ę  20 hal. w k ład k ę  ty g odn iow ą ,  o t r z y ­
m am y  w rezu ltac ie  1147 cz łonków . Gdy po trą -  
’ci niw z tego m ajs trów , k s ięży  itp. o trzy m am y  
w pros t  śm ieszn ie  m ałą  ilość jednostek ,  usid lo­
n ych  w  sieciach k le ryka łów . W  każ d y m  razie 
„po tęga /1 ta  nie w yg ląda  znow u  ta k  s traszn ie ,  
ja k  tó  oni chćą w m ów ić w  społeczeństw o.

„N adzw yczajnym i w ysiłkam i,  potem  i k rw ią  
z d o b y ty "  je s t  ten  s tan  cz łonków  — pisze* „P o ­
s tę p " .  Je s t  to  dow odem , iż robo tn icy  n ie  b a r ­
dzo zachw yca ją  się p ro p a g a n d ą  an tysem icko-  
k le ryka lhą ,  ob jaw em  dodatn im . A n ty se m ic k a  h e ­
ca, l izuńs tw o  i p oko ra  w obec m ożnych ,  zd ra ­
dzan ie  ro b o tn ik ó w  n a  k aż d y m  k ro k u  prze jad to  
się już n a w e t  ga licy jsk iem u rob o tn ik o w i i z od ­
ra z ą  spog ląda  on w  s tro n ę  k le ryka lnego  bagna , 
w  s tronę  ludzi dem ora lizu jących  o toczenie.

Mimo to n ie  p rzes ta je  ro P o s tę p "  głosić z m i­
n ą  n ie s trudzonego  appś to ła  p ra w d y ,  że o rgan i­
zacye  za w odow e socyalis tyczne  upada ją ,  n a to ­
m ias t  k le ry k a ln e  s ta n o w ią  potęgę. U p ad k u  n a ­
szych zw ią zk ó w  do p a tru je  się „P o s tę p "  w  tem,
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iż w ubieg łym  roku  liczba »"czlonków w zrosła  
tylko o 60 .0JO ! Cóż to  znaczy  p rzy ro s t  60.000 
cz łonków , z czego n a  s a m ą  Galicyę p rzypada  
1.800, w obec potęgi 765 cz łonków  k le ryka lnego  
z w ią z k u ?

Bagatela! .

Z warsztata n iiiabryk.
Kraków. ( S t  o s u n k i w  f a b r y c e  M u  r a- 

n y i e g o ) .  Od d łuższego czasu dochodzą  nas  
skarg i n a  o h y d n e  s tosunki,  p an u jąc e  w  oddzia­
le ś lusarsk im  tej fab ryk i.  K ierow nik iem  tego 
oddzia łu  je s t  n ie jak i  K a c z o i r ,  in d y w id u u m  za­
s ługujące n a  w sze lk ie  inne  m iana ,  ty lko  nie na 
człow ieka.  O bchodzenie  się jego z robo tn ikam i 
jest godne  p iaskarza ,  n ie  licuje ono je d n a k  
z po w ag ą  k ie row n ika ,  pobiera jącego  10 gu lde­
n ó w  tygodn iow ej „pensyPjH Ludzi,  k tó ry m  nie 
do ró w n a  n ig d y  ni inteligeii-cyą ni zdolnościami 
zaw odow ym i,  pozw ala  sobie n a z y w a ć  bydlę tam i,  
sm rodam i,  sm arkaczam i i innym i ep itetam i,  k tó re  
ze w zględu  n a  przy  zwoitośę. jpow tórzyć  się nie 
dadzą .  Nie u lega  w ątpliw ości ,  że pos tępow an ie  
Kaczora w ychodz i n a  szkodę  nie ty lko ro b o tn i­
k ó w  ale ta k ż e  fab ry k i  samej, zaszczep ia  bo­
w iem  w  ro b o tn ik ó w  n ieu fność  i pogardę  dla 
tak  n ieudo lnego  za rządow i fab ryk i.

Z K aczorem  ro zp raw im y  się w  je d n y m  z. n a j­
b liższych nu m e ró w ,  obecnie  p o d am y  k ilka  jego 
g o d nych  5czynó\\  ., o k tó rych  z pewnogfeią p. 
M uranyi pojęcia nie ma. 1 ta k  K aczor z a t rz y ­
mał zupe łn ie  b ezp raw n ie  robo tn ikow i T r e l i  
część  jego za robku ,  te n  ząśyłjako że nie w  cie­
mię b ity ,  za sk a rży ł  p. M uraniego  do sądu  p rze ­
m ysłowego. P an  M w yde legow ał  n a  ro zp raw ę  
swoich pełnom ocników , a to  K a c z oifm w  s k i e- 
g o i d y re k to ra  K u s z a j a. P anow ie  ci sp raw ę  
w  sądzie  s rom otn ie  p rzerżnęli  i ani pon iew aż  
słuszność  by ła  po s tron ie  skarżącego  — zostali 
zasądzen i n a  zw ro t n ie p ra w n ie  za trzym anego  
za robku .  Jed n ak o w o ż ,  by  p, M. zam ydlić  oczy, 
powiedzie li  m u, że sp raw a  jest w y g ra n ą ,  a sa ­
mi z w łasnej kieszeni Treli odszkodow an ie  za ­
płacili.  O tem  za p ew n e  p. M u r a n y i  d o ty c h ­
czas  n ie u  iedział.  Że K aczor je s t  ty p e m  proce- 
sowicza , udow odnić  m oż em y  z ła tw ośęią.

Z asadą  jego je s t  w szędzie  i z k aż d y m  drzyć 
k o t j : P o d o b n y '  w y p a d e k  zda rzy ł się z innym
robo tn ik iem , a m ianow icie  z B u ł k ą .  Temu 
rów n ież  z a trzy m a n o  n ie p ra w n ie  część za robku ,  
w sp o m n ia n y  także  sk a rży ł  i sp ra w ę  wygrał.  
K aczor  aioti z p o d ł e j  ze m sty  z a d en u h ć y o w a ł  
B u ł k ę  i sp row adzi ł  n a  dom  jego rew izyę ,  la­
ta ł  z żandarm am i i w ó jtem  za b iedakiem . A 
w iec ie ;-co  było  p rz y c z y n ą ?  Oto B ułka zrobił 
sobie w  w arsz tac ie  s k a rb o n k ę  z b lachy i to w y ­
s tarczy ło ,  b y  go o sk a rż y ć '0 kradzież . B e zw a ru n ­
ko w o  nie pochw alam y rob ien ia  „ fu s z e re k 11, ale 
czy  n ie  bydlęeem  je s t  pos tępek  K aczo ra?  Czy 
n ie  m ożna  było sp raw y  tej w  in n y  sposób za ­
ła tw ić ?  W idocznie  Kaczor coś bardzo  p rz y w y k ł  
do żandarm ów r, m oże być, że miał już  z nimi 
do czynienia.

Kuszaj zaś, d y re k to r  owej fab ryk i,  grozi ro ­
bo tn ikom , p roszącym  o podw yżkę ,  w yrzucen iem  
i sp ro w ad ze n ie m  robotników ' z Jasła. W  Jaśle, 
gdzie K u s z a j  swojego czasu  pracow at,  wybili 
go robo tn icy  tam te js i po p y sk u  i zdaje ślę, że 
on  n ie m ogąc podobnego  uznan ia  doczekać się 
od k rak o w sk ic h ,  chce sp row adzić  ro b o tn ik ó w  
z Jasła .  Jeżeli się o to rozchodzi,  to n iechże 
p. K u s z a j  o tw arc ie  tego zażąda ,  a p rzekona  
się, że i K rakusi to zu c h y  i walić  po trafią .

K oroną ła jdac tw , popełn ianych  codziennie  na  
ro b o tn ik ach ,  to  p raca  akordow a.  K iedy robo tn ik  
za robi w ako rdz ie  więcej n ad  dniów'kę, n ie  «vy- 
p łaca się mu osiągniętej nad w y ż k i ,  jeżeli je d n ak  
zarobi mniej n iż dn iów kę,  wówc.zas w yp łaca  
się m u  akord .  Czyż to nie ro z b ó j?  Pfuj,  pan ie  
M urany i!  Jak  m o ż n a  to le row ać takie ła jdactwa.£ 
J a k  m ożna  op ierać  swe zarządzenia! na  podsta-  
wde oszczerczych  d en uncyacy j  K aczo ra?

W y ra ż a m y  nadzie ję ,  że n o ta tk a  t a  odniesie  
p o ż ą d a n y  sk u tek ,  w p rze c iw n y m  raz ie  b y l ibyś­
m y  zm uszeni w iele innych  św iń s tw  oddać pod 
sąd  opinii publicznej.

M E T A L O W I E C

Lwów. ( S m r ó d  p o  k 1 e r  y  k a 1 n  y  m s t r e j- 
k  u w  g a z o w n i  1 w o w  s k i e j .

In trygam i i ła jdac tw em  sp łodzony  s tre jk ,  dzie­
cko n iep raw ego  m a łże ń s tw a  arcy b isk u p ó w  z p rz e ­
ch rz tą  H orow itzem , zna lazł  o b ec n ie jsw ó j  arćy-- 
zapow ie t rza jący  kon iec  w  nas tępu jące j  a fe rze :

Niejaki F a ł a t o w i c z ,  p ra w a  rę k a  d y rek to ra  
T e o d o r o w i c z a , "  odegrał z górjt  p rze z  H oro­
w itza  n az n a c z o n ą  rolę łam islre jka .  Robotn ikom  
ta podła rola n iepodobała  się, poczęli więc g rze ­
szki Fała tow ieza  odgrzebyw ać.

J a k  z w o rk a  poczyna ją  się sypać  spraw ki 
Fala lowicza. M iędzy m n ó s tw e m  drobn ie jszych  i 
w iększych  św iństw , w ylaz ło  na  jaw , że F a ła to ­
wicz zab ie ra ł  ow ies  z gazow ni,  siano, kukuryjft 
dzę k u p o w a ł  za gazow ni p ien iądze  dla siebie, 
ch lewki i kom órki p o budow ał w  swoim dom u 
z p ak  od piecŚw gazow ych ,  a na  dob itek  wszyśi 
k iego udow odn iono  mu, że raz  p rze z  zapom ­
nien ie  w y ją ł  pom ocn ikow i M ajew skiem u z k o ­
perty1,’ w  k tó rych  d y rek e y a  w ypłaca  robo tn ikom , 
6 s reb rnych  koronek .

S p ra w a  dosta je  się do d y rek to ra ,  k tó ry  obie­
cuje sp raw ę  dokładnie  zbadać, i w z y w a  werk- 
m is trza D o n z a f t a  i p y ta  go, czy  to wogóle 
możliwe, a ż e b y  taki p o rz ą d n y  Fała tow icz  mógł 
coś podobnego  zrob ić?  D onzaft  u d y rek to ra  
T eodorow icza to  na jczystszy  cz łowiek pod s łoń­
cem, chodząca  poczciwość, w szędzie  był i w sz y s t ­
ko jadał,  je d n em  s łow em  taki,  jak iego  d y rek to r  
po trzebu je .  D onza ft  n a  zapy tan ie ,  zam yślił  jsię 
przez  chwilę, m yślał \oj ro zm a ity ch  p rzysłow iach  
i p o m ru k iw a ł  pod nosem : „złodziej n a  złodzie­
ju  jedzie  i z łodziejem p o g a n ia 11, d opó ty  dzban  
w odę  nosi, aż się ucho u rw ie 11, „ k ru k  k rukow i 
oka  n ie w y d z io b ie 11, aż w k o ń c u  trafił na od ­
pow iednie ,  oczy  m u  zap łonę ły  z radośc i i w y ­
b uchną ł :  „za tw o je  dobro  to  c,i ko lka  w zio- 
b r o “ , tak  jest  pan ie  d y rek to rze !  F a ła tow icz  był 
za dobi} dla nich, a te ra z  m a za to.

Złodzieja rob ią  z p o rządnego  człowieka, p a ­
nie dyrek to rze !

Ja  szyję daję, że to n iep raw da.
I ja  tak że ,  odpow iada  dyrektoi;,  bo gdzieżby ' 

tak i  p o rz ą d n y  człowiek..
Ale t a k  jest.  to  p lo tka ,  podła p lo tka /E iem sta  

i n ikczem na  d e n u n e y ® y ą ,  zakończy ł Donzaft.
I oczyścił D onza ft  F a ła tow ieza  p rzed  d y re k to ­

rem, a M ajew sk iem u miał zagrozjć d y re k to r  w y ­
daleniem , skoro  się o d w aż y  dalej u trzy m y w ać ,  
że Fała tow icz w ybra ł  mu p ien iądze  z koper ty .

Jak i  pan  taki kram , jaki Horow itz  taki dy ­
re k to r  i ta k i  sam Fała tow icz i D onzaft .

Is tne  piekło w y tw o rzy ło  się w  gazow ni pod 
rządam i . 'Teodorowicza.

Personal ,  z łożony  z 200 ludzi, dzieli się na  
dw ie  sorty . Jedn i,  lepsi, zab ie ra ją  owieś,, b u d u ­
ją  chlewki itd. za p ien iądze  i n a  czas gazow ni 
miejskiej,  drugimi za to orze się bez w y tch n ie ­
nia przez  dnie i noce. P rz ep rac o w a n ie  s traszne ,  
ludzie nabaw ili  się chorób  n erw ow ych ,  a  d y re ­
k to r  pędzi nimi j a k  b u r ą  suka .  W  ubiegłym 
ro k u  było k ilka w y p a d k ó w  eksplozyi,  za k tóre  
dy rekeya ,  w zględnie  d y re k to r  w in ien  być odpo ­
w iedzia lnym , bo eksp lozye p o w s ta ły  ty lko  w s k u ­
tek  p rzep raco w an ia  ludzi i b ra k u  n ad z o ru  te ­
chnicznego

Ale, ja k  sobie D onzaft  m ruczał  pod  nosem : 
„ k ru k  k rukow i oka  nie w y d z io b ie 11, t a k  też  się 
sta ło : d y re k to r  je s t  n iew inny ,  a inżyn ie ra  Lu­
dw iga i m o n te ra  M osżum ańsk iego  skaza ł  sąd  na  
100 koron  i w erk m is t rz a  G erh a rd a  n a  60 ko ­
ron  kary .  Bodaj to być dy rek to rem , albo p rzy ­
najmniej w  łhśkach jego.

Trzyn itc . ( J a k  k 1 e r  y k  a 1 n i d e m a g o d z y  
t u m a n i ą  l u d ) .  Od os ta tn ich  w y b o ró w  zaczę­
ła part.ya k le ryka lna ,  w idząc u suw ający  się jej 

•grunt z pod  nóg, szalenie agitować, i m ożna  
śmiało powiedzieć, że cały Ś ląsk  je s t  w pros t  
za lany  p o w o d z ią  różny ch (jernagogówmi la Zgór- 
n iak . T akże  w  Trzyńcu , gdzie  je s t  w ie lka  część 
m ie sz k ań có w  ewangielickioh, rozpoczęto  podo­
b n ą  ag itaeyę,  n a  której czele s tanę ło  k ilku  lu ­
dzi, w y rz u co n y c h  ze w szys tk ich  in n y c h  s t ro n ­
n ic tw , a szczególnie  z n a n y  ze swej „m ądrośc i11 
J a s i e  z e k, k tó ry  m ądrośc ią  sw ą  doprowadzi!  
żonę do pom ieszan ia  zm ysłów  i je s t  nadzie ja ,  
że n iedługo i on za n ią  pójdzie. O dkąd  został
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prezesem  tu te jszej  g ru p y  zw ią zk u  chrześc i jań ­
skiego, całą siłą rzu c a  (się  na  socyalis tów , żeby  
ibh z T rzyńca  w y ru g o w a ć .  A gitacya  d o ty ch cza­
so w a  ty c h  k r e a tu r  pokazała  się m a rn ą ,  bo w  ich 
„ z w ią z k u 11 oprócz k ilku  zba łam uconych  chłop­
ców i k ilku  „ s z n a p s t ro m p e tró w 11 n ikogo  więcej 
n iem a, co je d n a k  w cale im nie p rze szk a d za  
chwalić się o lbrzym im  s ta n em  „członków.11. 0 -  
w szem , u nich  k ażd y ,  k to  do „czy teln i raz  
przyjdz ie ,  lub od (ich ag i ta to rów  odb ie rze  raz 
ja k ą ś  odezw ę, ten  ju ż  się n a z y w a  członkiem. 
Na ich zg rom adzen ia  zaś uczęszcza ją  w  p rz e ­
w ażnej ‘części s fa n a ty z o w a n e  ko b ie ty  i kilku  
sm arkaczy ,  k tó rz y  oszczers tw a  i gromyjS rz u c a ­
ne  na  „ c z e rw o n y c h 11, p rzy jm u ją  hucznym i ok la­
skam i

W  niedzielę , dn ia  15. m arca ,  zwołali „ b ra c ia 14 
zn o w u  zg rom adzen ie  „ p o u f n e 11, k ió re  ale m ie ­
siąc p rz e d te m  już „ G w ia z d k a 11 ogłaszała , ogła­
szano  je  rów n ież  z am bon . C iekaw ym  je s t  fak t,  
że „ b ra c ia 11 n a  każ d y m  zg ro m adzen iu  z regu ły  
u ch w a la ją  żądania',$ o czem  i ty m  razem  n ie  za­
pomnieli.  Najwięcej je d n a k  m a ją  k łopo tu  z w y ­
bo ram i do kasy  b rack iej,  i choć jeszcze  n ik t  
n ie wie, k iedy  w y b o r^  będą ,  już  odbyli w  sw o ­
jej „.„czytelni11 k ilka  zg rom adzeń ,  n a  k tó rych  
najwięcej k rz y k u  o w y b o ra ch  narobili.  $ i e k a w i  
je s te śm y , czy ci ch łopcy  i te  kob ie ty ,  co g ło­
d o w a ły  ok iem a ręk a m i/- ‘żeby  postaw ić l j ,sw oich14 
k a n d y d a tó w ,’ rzeczyw iśc ie  ty m  s ta ły m  k a n d y d a ­
tom  coś głosów  p rzy sp o rzą ,  bo z całej tej zb ie­
r a n in y  z odległych o dw ie  g o dz iny  drogi gmin 
nie m a  nikt, p ra w a  głosu.

Dosadnie  j e d n a k  ch a ra k te ry z u je  ich, tchórz li­
w a  tak ty k a .  W  lis topadzie  zeszłego roku  u c h w a ­
lili „ b r a c ia 11 żądać  40 pFtfcIent p o dw yżk i  płacy, 
lecz w  n iedzie lę  spuścili aż na  15 procent.  
W ięc*  przez  czas w y s ty l izo w an ia  ż ą d ań  ubyło  
„ ty lk o 11 dw ie trzecie z tej podw yżk i.  Lecz to 
je szcze nie w szys tko ,  Z góru iak  pow iedzia ł,  że 
oni nie m ów ią  ja k  socyaliśei,- że m u s z ą  to, 
co żądają,  o trzym ać,  m iast szczerze  pow iedzieć,  
że o p rze p ro w ad z en ie  żądań  wcale n ieffetoją, 
lecz czyn ią  to je d y n ie  dla zam yd len ia  oczu.

W  p rzysz łym  n u m e rz e  n ap iszem y  o w y n ik u  
żądań .

W itkowice. ( A n a n a s  S o u k u p o w s k i ) .  P e ­
w ien pan icz  ze s to w a rz y sze n ia  “ żó ł ty c h 11, k tó re  
m a swoje sm rodliw e gn iazdo  ną,- „K a p łan c e14 
a h e rsz te m  jego jest z n a n y  zdra jca  i p ro w o k a ­
to r  S o u k o p :  w  swojej podłości p rzew yższy ł  
sw ego h e rsz ta  i cz łonkow i nasze j o rganizacyi 
zaw odowej tow . M. podar ł  k s iążkę ,  t łum acząc  
inu, że do organ izacy i tej na leżyć  n ie  pow in ien  
i t. d. Z bydlęcone to in d y w id u u m  w abi się 
' W ł a d y s ł a w e m  Ł ą c k i m  je s t  Polakiem , ro ­
dem z Galicy! i ś lusarzem  z zaw odu. P oda jem y  
w szys tk im  to w arz y szo m  do w iadom ości jego n a ­
zw isko, bo  p ra w d o p o d o b n ie  ma on w y jechać  do 
B e r n a  a tam te js i  to w a rz y sz e  b ędą  z p e w n o ­
ścią wiedzieli,  j a k  sobie m a ją  z Lackim  p o s tą ­
pić i jak i  n a b y te k  ich czeka .  N adużycia  tak ie  
będzi.einy bezw ględn ie  p i ę t n o w a ć ,  b y  d e ­
m a s k o w a ć  t y c h  p a n o w.

Le zgromadzeń.
.  Kraków. W e wtoijek dn ia  10 bm. odbyło  się 
p ou fne  zg rom adzen ie  z fab ry k i  G ó r e c k i e g o ,  
n a  k tó re in  jawili się, z w y ją tk iem  kilku, p raw ie  
w szy scy  tam  za tru d n ien i  robotn icy .  O celach 
i znaczen iu  o rganizacyi zaw odow ej oraz o p r z y ­
g o to w y w a n y m  zam achu  n a  k ieszen ie  robotn icze ,  
n a  k tó rego  czele s taną ł  Górecki, referow ali  tow . 
T op inek  i Żuławski. P rzeb ieg  zg rom adzen ia  był 
bardzo  pow ażny ,  a rez u l ta t  nadspodz iew an ie  
pom yślny ,  bo p raw ie  w szyscy  robo tn icy  p r z y ­
stąpili do o rganizaey ,.  R obo tn icy  przysz li  do 
p rz e k o n a n ia ^  że Cudki i im  podobne  in d y w id u a  
p ro w a d zą  ich d rogą  k r ę tą  i za ju d a szo w sk ie  
s rebrn ik i  go tu ją  dla nich  przepąść .  ż a  p rz y k ła ­
dem  to w a rz y sz y  od G óreckiego pow inn i pójść 
w szy scy  inni robo tn icy ,  k tó rz y  się dają  jeszcze 
w odzić  n a  pasku  k le ry k a ln y m .

Kraków. W  sobotę  dn ia  14 bm. odbyło  się 
p o u fn e  zg rom adzen ie  z fab ry k i  M u  r  a  n  y i e g o, 
n a  k tó re  p rzybyli  w szy scy  tam że  p racu jący  ro ­
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botn icy  Tow. T op inek  wygłosił  r e f e ra t  o orga- 
n izacy i zaw odow ej i w ezw a ł  zg ro m ad zo n y ch  do 
w s tę p o w a n ia  w  szeregi zo rgan izow anego  prole- 
ta ry a tu .  W  d y sk u sy i  p rzem aw ia ło  k ilku  ro b o ­
tn ików , k tó rz y  rów nież  zachęcali  ob ec n y ch  do 
w stąp ien ia  do o rganizacyi.  Po zg rom adzen iu  
k ilk u n a s tu  ro b o tn ik ó w  przys tąp i ło  do organiza-  
cyi, oprócz już  n a leż ąc y ch  p rze d tem ,  a  więc 
p raw ie  w szy scy  z m ałym i w y ją tk a m i  należą .  
Tylko ta k  dalej to w a rz y sz e  p racu jc ie  n ie s t ru ­
dzenie  nad  rozw ojem  organizacyi,  a plon będzie  
obfity .

Kraliów Wr ub ieg łym  tygodn iu  odby ły  się 
w  K rakow ie  cz te ry  p ou fne  zgrom adzen ia ,  a to 
ro b o tn ik ó w  za t ru d n io n y c h  w  fab ry k ac h  Góre­
ckiego. M uranyiego , Z ie leniew skiego i S u likow ­
skiego. Na zg rom adzen ie  z fab ry k i  p. Z ie len iew ­
skiego p rzyby li  w sz y s c y  tokarze .  Zagaił je  p rz e ­
w odn iczący  g ru p y  miejscowej, poczem  wygłosił 
o b sz e rn y  re fe ra t  tow . Topinek. Po re ferac ie  w y­
w iąza ła  się ży w a  dy sk u sy a ,  w  której p rzem a 
w iało w ielu  robo tn ików . W rezn ltac ie  u c h w a lo ­
no  odbyć p le n a rn e  zg rom adzen ie  fa b ry c z n e  i — 
po usun ięc iu  p e w n y c h  p rzeszk ó d  — grom adn ie  
p rzy s tą p ić  do o rganizacyi.

D rug ie  zg rom adzen ie  z f ab ry k i  p. S u l i k o ­
w s k i e g o  uderza ło  szczególnie tern, że p r z y ­
byli n a ń  p raw ie  w yłączn ie  zo rgan izow an i ko le ­
dzy. N iezorgan izow ani — zdaje się — nie o k a ­
zu ją  je szcze  dość zrozum ien ia  dla celów i w a r ­
tości o rgan izacy i zaw odow ej.  O bojętność ich dla 
r u c h u  robo tn iczego  je s t  dla nich sam ych  szko ­
dliwą, a b ę d ą  mieli w kró tce  sposobność  dosa­
dnie  przekonaiW się o tem.

Z dan iem  naszem , p rz y s tę p o w an ie  do o rgan i­
zacy i w ów czas ,  k ie d y  w oda  do ust  się ju ż  leje, 
je s t  conajm niej — spóźn ionym .

I to  zg rom adzen ie  zagaił p rzew odn iczący  g ru ­
p y  m eta low ców , poczem  w y b ra n o  do p rez y d y u m  
tow . J a r o s z e w s k i e g o .  R eferow ał tow . To­
p inek . Po obszerne j  a  bardzo  rzeczow ej d y s k u ­
syi u chw a lono  w y tężyć  w szys tk ie  siły, b y  obo­
ję tność  poszczegó lnych  jed n o s te k  prze łam ać.

Trzebinia. W  poniedzia łek  dn ia  9 bm. odbyło 
się poufne  zg rom adzenie ,  n a  k tó rem  był obecny  
tow . Topinek.  P rzeb ieg  ob rad  był b a rdzo  p o w a ­
żny, pon iew aż  radzono  n ad  k rzy w d ą ,  k tó ra  się 
dzieje ro b o tn ik o m  za tru d n io n y m  w fabryce p. 
R udolphiego. Z p iersi każdego  w j d o b y w a ł  się 
głos pełen  o b u rz e n ia  z p o w o d u  redukćy i  p łac 
a k o rd o w y ch  i o deb ran ia  pom ocy. Tow. Top inek  
udzielił pew n y c h  w sk az ó w ek ,  do k tó ry ch  obecni 
na  zg rom adzen iu  uchwalili jednog łośn ie  p rz y ­
s tosow ać się. N adm ien ić  m usim y, że jeżeli s to ­
sunk i  nie zm ienią  się, ro b o tn ic y  b ęd ą  zm uszeni 
s tan ąć  do walki,  sp ro w o k o w a n i  postępkam i m a j­
s trów  i k ie row n ików , d la tego ,też o dnos im y  się 
do ogółu ro b o tn ik ó w  i ape lu jem y  do poczucia  
solidarności robotn iczej ,  ab y  m e ta low cy  w szel­
kich kategoryy s ta ra li  się fab rykę  p. R udo lph ie ­
go omijać aż do chwili odw ołania.

j. m m i — iaHBwa

M e ta lo w c y ! C z y ta jc ie  i p r e ­
n u m e r u jc ie  p r a s ę  p a r ty jn ą !

Z sgdów przemysłowych.
Robotnik może natychm iast opuście pracę, 

skoro pracodawca nie dotrzymuje umówionych 
warunków płacy.

P ew ien  .„czeladnik ■•ymarski zos tał z p ra c y  od ­
dalonym , a lbow iem  nie zgodził się n a  z re d u k o ­
w a n ą  p łacę  ty g o d n io w ą  z 18 n a  16 koron . P o ­
n iew aż  p rz y  przy jęc iu  go do p racy  n ie  by ła  
w cale  p o ru szan ą  k w es ty a  w ypow iedzen ia ,  w o ­
bec  czego obow iązyw ało  u s ta w o w e  14-dniowe 
w ypow iedzenie ,  za sk a rży ł  w spom ni a n yf .r o b o tn  i k 
m ajs tra ,  n ie jakiego F, R z m o th ’a o zap łacen ie  
o dszkodow ania .

P odczas  ro z p ra w y  zeznał m ajs te r,  iż on  w cale 
ro b o tn ik a  n ie  oddalał,  pow iedz ia ł  m u  ty lko , że 
od tąd  nie m oże płacić więcej ja k  16 ko ron  t y ­
godn iow o, poczem  ro bo tn ik  sam pracę  opuścił.

Sąd  p rzem ysłow y  w y d a ł  w y ro k  za sądza jący  
m a js tra  na  zap łacen ie  o d sz kodow an ia  za 14- 
dn iow e w ypow iedzen ie ,  podając  w  w y ro k u  n a ­
s tępu jące  u z a sa d n ien ie :

Zupełnie dla sp raw y  je s t  obo ję tnym , czy r o ­
b o tn ik  sam  p rac ę  opuścił lub  też  oddalonym  
został, pon iew aż  w m yśl § 82 u s ta w y  p rz e m y ­
słowej p rzysługu je  rob o tn ik o w i p raw o  n a ty c h ­
m ias tow ego w ys tąp ien ia  z p racy ,  skoro  p rze d ­
siębiorca nie do trzym uje  sw ych  zobow iązań  w o ­
bec  robo tn ika ,  w  ty m  w y p a d k u  obciąga m u bez 
praw nej p o d s ta w y  płacę. Bo g d y b y  n a w e t  ro ­
b o tn ik  — ja k  podaje  m a js te r  — sam pracę o- 
puśoił , to  p rzecież  ska rga  jego w  myśl § 84 
u. p. uza sa d n io n ą .

Płaca tygodniowa je s t ryczałtowem  wynagro­
dzeniem za całotygodniową pracę.

Bardzo w aż n e  orzeczen ie  o zasadn iczym  z n a ­
czeniu  w y d a ł  w iedeńsk i sąd p rze m y s ło w y  pod 
p rze w o d n ic tw em  rad c y  sądow ego  K l a u s m a n -  
li a. O rzeczenie  to rozs trzyga ,  iż t y g o d n i o ­
w a  płaca je s t  r y  c z a 11 o w  y iń  w y n a g ro d z e ­
n iem  za ca ło tygodn iow ą p racę  i w sze lk ie  p o t r ą ­
can ia  z niej za dni św ią teczne  są  n i e d o p u-  
s z c z a  1 n e, o ile n ie zaw ar to  odnośn ie  do tego 
speeyalnej um ow y.

Je d en  z cze ladn ików  kraw ieck ich ,  p racu jący  
u m ajs tra  J. H o n e k  a we W iedn iu  V, Kron- 
gasse, n ie o trzy m ał  za p rzy p a d a ją ce  w  tygodn iu  
dni św ią teczne  żadnego  w y n ag rodzen ia .  Z ask a r ­
żył więc m a js tra  do sądu  przem ysłow ego , p o ­
n iew aż te n  osta tn i  zobow iąza ł  się płacić sk a r ­
żącem u, oprócz w ik tu  i m ieszkan ia '; ,  14 koron  
tygodniow o.

P o z w a n y  zeznał,  iż ro b o lm k o w i powiedzia ł,  
że Aa dni św ią teczne ,  w  k tó rych  się n ie p ra c u ­
je ,  p łacy  nie o trzym a. P o n iew aż  sk a rż ąc y  stale 
w św ię ta  n ie  p racow ał,  n ie  o trzy m y w a ł  więc 
ani w ik tu  ani w ynagrodzenia:  za te dni.

S k a rżą cy  zaprzeczy 1 ze zn a n iu  m ajstra ,  ja k o b y  
m u  pow iedziano , że za  dnie św ią teczne  płaćy 
nie o trzym a.

Sąd p rze m y sło w y  zasądził  po zw an eg o  n a  zą- 
p łacen ie  spornej kw o ty ,  w ychodząc  z tego  za ­
łożenia?  że u m ó w io n a  p łacą  ty g o d n io w a  je s t  ry ­
czałtow em  w y n agrodzen iem  za ca ło tygodn iow ą 
pracę  — bez  w zg lędu  n a  to, czy  w  d a n y m  ty ­
godn iu  mniej lub  więcej je s t  dni roboczych  — 
i ja k o  taka ,  tw o rzy  je d n ą  c a ł o ś ć ,  w obec  cze­
go j e s t  n i e d o p u s z c z a l n y m  u k  r  a c a ć

t o  w  y  n  a g r  o d z e n  i e,!,< 't e m b a r  d z i e j, ż e  
n i e  z a w a r t o  c o  d o  w y n a g r o d z e n i a  
z a  d n i  ś w i ą t e c z n e  s p e e y a l n e j  u m o ­
w y .  __________

Z powodu strejków i bojkotów 
o m ija ć  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich ka te g o ry j: Lwów (w szyst­

k ie  fab ry k i) ;  Sanok ( fab ryka  w agonów ); Sara­
jew o; Zurych (w szystk ie  f i rm y ) ; Budapeszt-
Ujpest ( fab ryka  b u d o w y  m a szy n  i o k rę tó w  
„Danubius“) ; Rumunia (w szystk ie  miasta).  
Graz (fabr. ro w e ró w  ,‘„ S ty r ia “); Trzebinia (fa­
b ry k a  Rudolphiego); Berlin ( fa b ry k a  broni).  

P iln ik a rze : Praga.
Odlewacze i form ierzy: Lwów (w szystk ie  fabryki) ;  

Miirzzuschlag, Racibórz, Trzebinia ( fab ryka  
Rudolphiego). 

Złotnicy : Wiedeń (firma S. Fitzka) Reichsgasse  12. 
Stolarze m odelow i: Wiedeń (firma Denny i Ska) 

III, E rd b e rg e r lan d e  28, K. Schultz i L. Goebel IV, 
W e y r in g e r g a s s e ; Hoerde i Sita (zak ład  b u ­
dow y m łynów , II, Taborstrasse) .
Sanok ( fab ryka  w agonów ),  Andritz obok Gracu 
(Tow. akc. b u d o w y  m aszyn).

Blacharze: Gmunden, Zurych.
Ś lifie rzy : Wiedeń (firma H. W agner, V dzielnica, 

Józef Mitosohinka, VIII dzielnica). 
Instalatorzy: Praga (firm a K Krczil).
Kosiarze (S e n se n a rb e i te r ) : całą Austrye.

KOMUNIKATY.
Centrala: Wiedeń V 2 Kot.lgasse 27.

Z arząd  c e n tra ln y  zaw iadam ia  n in ie jszem , że 
k ra jo w y  S e k re ta ry a t  dla Galicyi mieści się w  K ra­
kow ie  p rzy  ul. B onnerow sk ie j  6 i że s e k re ta ­
rzem  dla Galicyi j e s t  tow . Top inek  Wilhelm, do 
k lo rego  też  w e w szelkich , do tyczących  o rg an i­
zacyi sp raw ac h  zw racaó  się należy .  

iF . Domes L. Exner
sek re tarz .  p rzew odniczący .

GRUPY MIEJSCOWE.
Baczność! Posiedzenia mężów zaufania bla­

charzy o d b y w ają  się co ś rody  o godz. 7 wiecz. 
w  loka lu  Z w iązku  stow . rob.,  ul. Wiślfni 5.

O d p o w ie d z i o d  R c d a k c y i.
Korespondencye z fab ry k i  O poczyńskiego, Ver- 

p f legsm agazynu ,  Ja ry ,  B ald ingera  L in n y c h  z b ra ­
ku  miejsca um ieszczone  b ędą  w  n a s tę p n y m  n u ­
m erze.  M. K. J. Ja k  to tam  z n ie p rz y ję tą  ko- 
respondencyą ,?  Low. B ędę*w  n a s tę p n y m  ty g o ­
dniu  w e Lwowie. „Hutnik". N um era  w y sy ła n e  
n a  ad res :  B rzozow a 16 zw racano  nam , w obec  
czego da lszych  n i e  w ysy łam y .  Oświęcim i Trzy­
niec d o s ta n ą  w  ty m  ty g o d n iu  rachunk i,  b . Od 
W a s  n ie  ma n ic?  A rtyku ł,  pon iew aż  p rzyszed ł  
podczas mojej cho roby  strac ił  się: m ożebyśc ie  
byli t a k  d o b rzy  raz  je szcze  go n a p i s a ć ?  Um ie­
śc im y z chęcią.

Z a o g ło s z e n ia  R e d a k c y a  n ie  p r z y jm u je  o d p o w ie d z ia ln o ś c i . Cena ogłoszeń w nagłówku.

!! KOBIETY !!
Jeżeli cierpicie na zastój krw i lub cośc 

podobneg o, to zw róćcie się do P. Ziervas'a  
w Kalk 288, obok Kolonii nad Renem 
(Coln a/d Rhein).

Oto kilka w yjątków  z setek  pism dzięk­
czynnych :

Pani B. w W. pisze: „D ziękuję bardzo 
za pański środek, którego sku tek  okazał 
się już po 5 dn iach“. Pani Ł. w  M. pisze: 
„Środek Pański każdem u polecać i zawsze 
u siebie w dom u trzymać będęi(. A rchi­
tek t S. w  M. pisze: „Już po 3-dniowem u- 
użyciu Pańskiego środka, okazał się skutek  
w całej pełni i w szystko m inęło bez naj­
m niejszego cierp ien ia11. 23—52

Za nadesłaniem  1 K 20 h (także w mark.) 
w ysyłam  książeczkęSLPrzeszkody w perio- 
dach“ dra  med. L e w is a . Prospekty darmo.

(Markę n a  odpow iedź należy  dołączyć).

N o w o ś ć !  W yszły z druku poezye : N o w o ś ć !

: : S a v i t r i :  P i e ś n i  w a l k i : :
Wydanie ozdobne. Cera 40 ha!., z przesyłką 50 hal.

99 Z e m l a  i  W o l a * *
Organ Ukraińskiej Socyalnęj Demukracyi.

W ycnodz i  w  k a ż d y  cz w a r te k  p o d  re d a k c y ą  
tow. Mikołaja H ank iew icza  i to w . dr  W ło­

dzim ierza  S ta ioso lsk iego .

Prenumerata roczna 4 kor., półroczna 2 kor.
♦  ♦  ♦  A d re s :  Lwów, Lindego 2. ♦  ♦  ♦

Z a m ó w ie n ia  n a  w y d a w n ic tw o : —

* 1  M A J A 1 9 © 3 *

nadsyłać należy odwrotnie celem uregulowania na­
kładu „Majówka", oprócz poezyj i artykułów pióra 
najwybitniejszych socyalistów polskich, zawierać 
będzie 6 . o l o r o w y c h  i l u s t r a c y j ,  oraz wspa­

niały
■ ■ ■ p o r tr e t  K a r o la  M apxa ■ ■ ■
Portret ten, drukowany na osobnej karcie, stano­
wić będzie prawdziwie artystyczną ozdobę każdego
domu robotn iczego.-------------------  Cena egz. 30 hal.
Administracya „Naprzodu"1, Kraków, ul. Długa 5.

W łaściciele; Ludwik Exner i Franciszek Domes. W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r; M iko ła j Kozłow ski. D rukarnia Wł. Teodor-zuk? w  Krakowie.


